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Rychły nadchodzi kres gadaniu o tym, 
że teatr nasz kończy się z braku mło

dych talentów. Nie można powiedzieć, że 
rosną jak grzyby po deszczu, ale jest ich 
coraz więcej. Mają jedną cechę wspólną: 
podejmują próbę konstruowania własne
go, osobnego języka i zdecydowali się na 
to, by był to język teatru właśnie. Pozo
stali w teatrze, nie wyszli z niego na znak 
nieufności wobec sztuki rzekomo anachro
nicznej. I chwała Bogu. 
Reżyser „Bzika tropikalnego" w war

szawskich Rozmaitościach, ukrywający 
się pod tajemniczo brzmiącym pseudoni
mem Grzegorz Horst d' Albertis, napraw
dę nazywa się Jarzyna (warto zapamiętać 
prawdziwe nazwisko na wypadek, gdyby 
reżyser zechciał do niego powrócić). Jest 
jednym z tych, którzy przełamują niezno
śną hipokryzję teatru. Teatr w Polsce bo
wiem, zwłaszcza ten średnio zdolny albo 
bardzo konserwatywnie mieszczański, od 
dłuższego czasu próbuje w imię nieodga
dnionych wyższych wartości utrzymać 
wygodne status quo. Za żadną cenę nie 
chce zauważyć tego, że we wrażliwości 
odbiorców, zwłaszcza młodych, zaszły 
istotne zmiany, że zmieniły się sztuki pla
styczne i kino, że zmienił się wreszcie spo
sób gry aktorskiej. Filmów takich jak choć
by ,,Pulp fiction" czy kina Pedro Almodo
vara można nie lubić, ale nie można uda
wać, że ich nie ma. Nie chcę powiedzieć, 
że oto teraz teatr będzie się ścigał z kinem, 
próbując je naśladować (to teoria Manueli 
Gretkowskiej, która zaprzedała swą duszę 
kinu). Teatr młodych reżyserów pozosta
je świadomy odmienności środków wyra
zu, co więcej, zdaje się, że młodzi twórcy 
przekonani są o wyższości teatru nad in
nymi dziedzinami sztuki. Mimo że zwią
zek z poetyką kina Tarantino i Almodo
vara jest u Horsta wręcz eksponowany, to 
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jednak czyni on oparte o pastisz kino 
przedmiotem pastiszu teatralnego. Może 
dlatego teatralna odmiana ,,Pulp fiction" 
tak bardzo mi się p6doba, w przeciwień
stwie do wersji filmowej. 

,,Mister Price czyli Bzik tropikalny" połą
czony jest tu z drugim dramatem Witkacego 
- ,,Nowym wyzwoleniem". Oba dzieją się 
niemal równolegle: ,,Nowe wyzwolenie" w 
głębi sceny, w przestrzeni rzekomo fanta
zmatycznej, a ,,Mister Price" z przodu, w 
planie rzekomo realnym. Piszę rzekomo, po
nieważ, by tak rzec, ontologia obydwu tych 
światów jest podejrzana i moi.e należałoby 
zaryzykować potraktowanie jej jako prze
strzeni w pełni realnej. Wiele bowiem wska
zuje na to, i.e teatr młodych reżyserów jest 
teatrem nowego realizmu, rzeczywistości o 
niejasnych granicach, czyli takiej, w jakiej 
żyjemy. Pewnie. gdyby spytać reżysera o 
połączenie w jednym spektaklu właśnie tych 
dwóch dramatów, otrzymalibyśmy odpo
wiedź druzgocąco oczywistą, na przykład 
taką, i.e są to teksty powstałe w tym samym 
niemal czasie. Ponieważ jednak nie wypada 
nam wierzyć w rzeczy oczywiste, spróbuj
my odnaleźć prawdziwy związek. Kluczem 
moi.e być podwójna obsada Maja Ostaszew
ska gra Ellinor Golders i Zabawnisię. Ceza
ry Kosiński Price'a i Florestana Wężymor
da, a więc dwukrotnie staje się ofiarą. Jest 
też osobą najgłębiej uwikłaną w sprawy 
twórczości, w świecie osuwającym się nie
uchronnie w zbydlęcenie. I moi.e właśnie 
sztuka jako jedyna ucieczka od jednoznacz
nych spraw egzystencji jest prawdziwym 
tematem ,,Bzika tropikalnego"? 

Przedstawienie rozgrywa się w Malabar
-Hotelu i luksusowej willi Goldersów przy 
Malabar Street, w świecie absurdalnych tru
stów gumowo-kawowych i tropikalnej 
wielkiej finansjery. Zza okien do kolonial
nych wnętrz przenikają nie tylko dźwięki ....___---

tropików i tańczący demon, ale przede 
wszystkim wdziera się owa sławna tropi
kalna choroba, nazywana tropikalnym bzi
kiem. Biali ludzie stref umiarkowanych 
docierają do miejsca próby, świata, gdzie o 
wiele większego znaczenia niż ich normy i 
regułynabierają namiętności wyzwalane 
przez opary opium. Zresztą fatalność tej 
sytuacji była z góry przesądzona przez obe
cność „piekielnie ponętnej" Ellinor Golders. 
To ona uwiedzie i zabije Price'a. 

Bez wątpienia scena zabójstwa należy 
do najlepszych w przedstawieniu. Pani 
Golders (Maja Ostaszewska) ubrana w 
dopasowaną długą suknię bez ramion wy
gląda naprawdę piekielnie ponętnie. Prze
bija Price'a długim szpikulcem, wbijając 
go w wargę swej ofiary (motyw wzięty 
może z ,,Matadora" Almodovara). Morder
stwo nabiera cech rytualnych. Nic więc 
dziwnego, że Price w zakończeniu przed
stawienia będzie lewitował w smudze nie
odgadnionej jasności. 

Ogromnym atutem Horsta jest poczucie 
humoru i lekkość w traktowaniu teatralnych 
zagadnień. Ta lekkość (jak najbardziej zno
śna) udziela się aktorom, którzy grają swoje 
role z wielkim dystansem, bez jakichkolwiek 
prób przeżywania czy udawania. Czasem 
nawet pozwalają sobie na zachowania adre
sowane wyraźnie do publiczności. Nieustan
nie rozbijają teatralną formę, jakby przejęli 
się tym, co mówił Król w ,,Nowym wyzwo
leniu": „Czyż wy nie widzicie, i.eto wszyst
ko nie jest to? To tylko udawanie". I oto od
kryliśmy chyba główny zamiar ,,Bzika tro
pikalnego": pozbawić nas wszelkiej pewno
ści. A co w zamian? Odkrycie urody nie
pewności i nieznanego, dążenie do rozwią
zahia tajemnicy jako sposób na życie, dzi
kość jako sposób ucieczki od gumowo-ka
wowych trustów, sztuka jako jedyna możli
wość nowego wyzwolenia 

W warsztacie reżyserskim Horsta podo
ba mi się też przypominająca Krystiana 
Lupę metoda pokazywania zdarzeń z po
zoru pozbawionych jakiegokolwiek znacze
nia albo takich, o których w tekście sztuki 
jedynie się wspomina Te drobne zdarze
nia dzieją się cały czas w tkance przedsta
wienia Horsta. Na przykład palacze opium 
pojawiają się na scenie w czasie, kiedy spro
wadzają na złą drogę narkotyków młode
go Jacka Brzechajło. Świat Horsta nie koń
czy się z linią kulis, jest znacznie szerszy i 
zupełnie nieprzewidywalny. 

„Bzik" stał się już najmodniejszym 
spektaklem w Warszawie, jest bowiem 
zdaniem najmłodszej widowni „cool". 
Czyni absurd i groteskę udziałem każde
go z widzów, ofiarowując mu też odrobi
nę prawdziwej rozpaczy i metfizycznego 
niepokoju. Nie jest to z pewnością teatr 
dla publiczności „zbydlęconej", jak po
wiedziałby Witkacy, która może bez 
obaw ruszyć na ,,Pannę Tutli Putli" w re
żyserii Krystyny Jandy do Teatru Po
wszechnego w Warszawie. Tam nie dzie
je się nic, od początku aż do końca. Tym
czasem Rozmaitości, nazywane przez 
nowego dyrektora teatru - Piotra Ciepla
ka - offmaitościami, stały się wielką tea
tralną nadzieją i miejscem, jakiego do tej 
pory w Warszawie nie było, teatralnym 
hotelem Malabar. O tym, że aktorzy gra
ją pysznie (Maja Ostaszewska zupełnie 
zjawiskowa), a scenografia zapiera dech 
w piersiach (Barbara Hanicka), nie trze
ba nawet wspominać. Na „Bziku" są 
komplety, ale może uda się Państwu je
szcze kupić jakiś bilet. 

S.I. WITKIEWICZ ,BZIK TROPIKALNY", reżyseria 
Grzegorz Horst d' Albertis, scenografia Barbara Hanie· 
ka, muzyka Bolesław Rawski, premiera w Teatrze 
maitości w Warszawie, w styczniu 1997 . 


